


O PRACY KOMITETÓW BLOKOWYCH 
W Płocku wybrano ogółem 52 Komitety Blokowe, 

w tym 3 na terenach nowoprzyłączonych. W skład 
Zarządów Komitetów Blokowych weszło: 300 osób. Za-
rządy Komitetów Blokowych reprezentowane są 
przez: 170 robotników, 75 pracowników umysłowych, 
5 rzemieślników, 20 gospodyń domowych, 30 pracow-
ników inż.-technicznych. 

W okresie roku 1962 nie wszystkie Zarządy Komite-
tów pełniły dyżury jako jeden z obowiązków społecz-
nej współpracy i bezpośredniej łączności z mieszkań-
cami. Większość Przewodniczących Komitetów Bloko-
wych przyjmowało interesantów w domu, mimo że za-
pewniono im lokale przyjęć w instytucjach. Tym sa-
mym wytyczne Prezydium w tym zakresie nie zosta-
ły w pełni wykonane. Niektóro Komitety potraktowa-
ły sprawę pełnienia dyżurów pobieżnie, stąd też nie-
jednokrotne narzekania ludności na niemożliwość za-
łatwienia sprawy w Komitecie Blokowym. 

W wyniku kontroli przeprowadzonych w ciągu ubie-
głego roku oraz konsultacji roboczych stwierdzono, że 
w niektórych Zarządach Komitetów pracowały dwie 
lub trzy osoby, a niekiedy tylko sam Przewodniczą-
cy Komitetu. Zrozumiale, że takiej sytuacji utrzymy-
wać nadal nie można, tymbardziej, że czeka na; 
wszystkich w mieście poważny odcinek pracy wynika-
jący między innymi chociażby z przyjętego przez Ra-
dę Miejską programu przygotowania miasta do obcho-
dów 20-lecia Polski Ludowej, 1000-lecia miasta; uru-
chomienia pierwszych obiektów kombinatu rafineryj-
no-pctrochomiczncgo, realizacja programu czynów spo-
łecznych. Stąd też właśnie ta konieczność reorganiza-
cji Komitetów Blokowych, zmniejszenie ich liczby do 
proponowanych 24-ch, podzielenie miasta na jednostki 
terytorialne, tworzące określone zespoły powiązane ze 
sobą w sposób naturalny budynkami, ulicami, placami 
oraz zastosowania innych kryteriów, które pracę spo-
łeczną w Komitetach Blokowych skierowałyby na wła-
ściwe tory. 

Przykładem właściwie postawionej pracy w okresie 
ubiegłym mogą być następujące Komitety Blokowe: 
— Komitet Blokowy Nr 46 — Osiedle Dobrzyńskie -

z przewodniczącym Tadeuszem Ozimkiem na czele 
— zmobilizował mieszkańców do wykonania robót 
ziemnych przy budowie linii wodociągowej, o zało-
żenie której postulowano z tego osiedla. W tej pra-
cy dokonano 168 m:l wykopów i nasypów oraz wy-
konano roboty ziemne przy odwadnianiu ulic, wy-
dobywając 1.452 m'1 ziemi. Ogólna wartość wykona-
nych prac wynosi 46.927 zł. 

— Komitet Blokowy Nr 48 z przewodniczącym Udało-
wem zmobilizował mieszkańców ul. Hybaki do prac 
przy rozbiórce starych stajenek i uporządkowaniu 
terenu pod budowę nowych. Wartość wykonanych 
prac szacuje się na ca 18 tys. zł. Wyniki prac po-
rządkowych tej dzielnicy miasta są znane i widocz-
ne dla każdego spoglądającego na Wisłę ze Wzgórz 
Tumskich. 

— Komitet Blokowy Nr 31 — którego przewodniczą-
cym jest Ob. Piegat — zmobilizował mieszkańców 
do rozhiórki starych stajenek w posesji przy ul. 
Sienkiewicza Nr 40 i pobudowania nowych w ilości 
8 sztuk. Niezależnie od powyższego, wspólnymi si-
lami wybudowano świetlicę, której strych wyko-

rzystano do suszenia bielizny. Urządzono także pia-
skownicę dla dzieci. Wartość wykonanej pracy 
w tym K.B. szacuje się na ok. 7 tys. zł. 

— Komitet Blokowy Nr 42 przy ul. Zduńskiej z St. Le-
wickim na czele, zorganizował jako pierwszy w mie-
ście wzorowe podwórko. Mieszkańcy tego Komitetu 
zakupili trawę i kwiaty za własne fundusze i urzą-
dzili piaskownicę i zjeżdżalnię dla dzieci. 

Mieszkańcy Komitetu Blokowego Nr 50 podobnie jak 
w bloku Nr 46 sami przystąpili do realizacji zgłoszo-
nych przez siebie postulatów. W posesji Nr 11 przy 
ul. Grodzkiej zerwali bruk, przełożyli nawierzchnię 
podwórka, ułożyli dwustronne chodniki, wykorzystu-
jąc w tym celu odpady płyt otrzymanych z Wydziału 
Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej. Uporządko-
wane w taki sposób podwórko uzupełniono jeszcze 
brakującą piaskownicą. Wartość tych prac zamyka się 
cyfrą 11 tys. zł. 

Szczególną troską o sprawy mieszkańców wykazuje 
również Komitet Blokowy Nr 52 w Radziwiu. Prze-
wodniczący tego Komitetu Jerzy Domosławski syste-
matycznie pełni dyżury rozstrzygając różne kwestie 
mieszkańców zamieszkałych w tej dzielnicy. W czas e 
przeprowadzania wiosennej akcji sanitarno-porządko-
wej na terenie miasta, mieszkańcy tegoż Komitetu 
wykonali wiele prac z tego zakresu. Nic zabrakło ich 
również i przy porządkowaniu terenu przed szkolą 
1000-lecia w czerwcu ubiegłego roku. 

Komitet Blokowy Nr 1 przy ulicach: — Świerczew-
skiego, Zalesie i innych oczyścił i wyrównał nawierz-
chnię gruntową ulicy Norbartańskiej przepracowując 
80 roboczogodzin. Praca tego Komitetu była wielokie-
runkowa. Obejmowała również między innymi i roz-
strzyganie sporów sąsiedzkich. Zagadnieniu temu po-
święcono wiele uwagi godząc zwaśnionych. Takie 
sprawy załatwiono bez uciekania się o pomoc do or-
ganu administracji państwowej. Komitet ten ponadto 
współpracował ściśle z Wydziałem Zdrowia i Opieki 
Społecznej w zakresie udzieslania pomocy osobom naj-
bardziej jej potrzebującym. 

Komitet Blokowy Nr 36 przy ul. Bielskiej szczegól-
ną troską otoczył bezdomne dziecko — Andrzeja Misz-
czyńskiego, któremu zmarła matka. Wiele wysiłku 
wykazała tu Zofia Dąbrowska — Przewodnicząca tego 
Komitetu. 

Podane przykłady świadczą o tym, że przy odrobi-
nie dobrej woli Komitety mogą wykonać wiele prac 
dla poprawy warunków bytowych mieszkańców. 

Mówiąc o pracy Zarządów Komitetów Blokowych 
należy nadmienić, że niektóre Komisje Komitetów nie 
wykazały dostatecznych starań dla wykonania powie-
rzonych im różnorodnych zadań. Dlatego też w no-
wym systemie organizacyjnym nie przewiduje się po-
woływania stałych Komisji w licznym składzie, lecz 
tylko pojedyncze osoby bądź jednorazowo wyłonione 
zespoły, które z ramienia Komitetu będą załatwiać po-
wierzone im sprawy. 

Oceniając pracę Komitetów Blokowych w okresie 
roku 1962 pod kątem organizowania spotkań z lud-
nością, należy przyjąć, że z tego odcinka działalności 
wywiązano sic dostatecznie. Świadczyć o tym może 
ilość odbytych spotkań oraz ogólna liczba uczestni-
ków. (Na planowanych 96 spotkań, odbyło się 58 przy 
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udziale 1.800 osób). Większość tych spotkań była do-
bitnym dowodem zainteresowania się mieszkańców 
pracą Rady Miejskiej, jednak niektóre z nich przybie-
rały charakter wysłuchiwania skarg i wniosków oby-
wateli pod adresem Prezydium, koncentrujących się 
wokół dodatkowych remontów wnętrz mieszkań, na-
praw itp. — częstokroć takich, które należało wykony-
wać we własnym zakresie lub przy pomocy Komitetu 
Blokowego. Ponieważ tego rodzaju problematyka 
przewija się często w wystąpieniach mieszkańców 
miasta przy wszelkiego rodzaju okazjach, nasuwa się 
wniosek, by to wszystko co mogą oni wykonać włas-
nym sposobem, było przejawem działalności Komite-
tów Blokowych. Zwiększyłoby to również bardziej n:ż 
dotychczas stopień poszanowania mienia społecznego. 

Mimo osiągnięć niektórych Kom. Blokowych, ogól-
nie praca Komitetów Blokowych w 1962 r. wypadła 
niezadowalająco w zestawianiu z taką ilością zadań 
i obowiązków, jakie na siebie przyjęto. Czy winę za 
niespełnienie nadziei pokładanych w Komitetach Blo-
kowych ponoszą same Zarządy Komitetów Bloko-
wych? Niewątpliwie tak, chociaż złożyło się na to 
i wiele innych przyczyn. Komitety bowiem zaw ze 
otrzymywały pomoc do realizacji nakreślonych zadań 
o ile tylko o takową zwracały się. Zasygnalizować jed-
nak należy, że nie zdała także egzaminu generalnie 
rzecz biorąc sprawa przydzielenia do poszczególnych 
Komitetów Blokowych pracowników Prezydium jako 
opiekunów nad Komitetami. Nie zawsze wywiązywali 

się również ze swych obowiązków członkowie Miej-
skiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, którzy za 
mało współpracowali z Komitetami. 

W tym stanie rzeczy Prezydium postanowiło zmie-
nić styl pracy i organizację Komitetów Blokowych. 
Prezydium postanowiło nie wiązać Komitetów Bloko • 
wych szcegółowymi instrukcjami, zaleceniami i za-
rządzeniami, a ograniczyć się jedynie do takiego usta-
lenia ilości Komitetów i ogólnego określenia form pra-
cy, które pozwolą Komitetom dostosować się do wy-
mogów życia danego środowiska i pobudzić aktywność 
mieszkańców na rzecz tego, co jest najbardziej istotne 
v.' życiu miasta i jego mieszkańców. 

Mimo słabych osiągnięć w pracy Kom. Blokowych, 
Prezydium doceniając wkład pracy niektórycli Komi-
tetów Blokowych w realizacji zadań ubiegłego roku 
postanowiło sklasyfikować ich zasługi przyznając: 

I-sze miejsce dla Komitetu Blok. Nr 4fi — Prze-
wodniczący T. Ozimek. 

II-gie — dla Kom. Blok. Nr 31 — Przew. S. Piegat, 
III-cie — dla Kom. Blok. Nr 52 — Przew. J. Domo-
sławski, 
IV-te — dla Kom. Blok. Nr 48 — Przew. J. Udalow, 
V-te—dla Kom.^łJlok. Nr 18—Przew. J. Gorczyński, 
V-te — dla Kom. Blok. Nr 42 — Przew. S. Lewicki, 

V-te—dla Kom. Blok. Nr 50—Przew. St. Malinowski. 
Wielu działaczy Komitetów Blokowych otrzymało 

nagrody rzeczowe. 

Z WYDAWNICTW 

MICHAŁ KENIGSBERG 

DWIE MONOGRAFIE O PŁOCKU 
Obchody Tysiąclecia Państwa Polskiego ożywiły za-

interesowania starymi miastami polskimi. Zostały w y -
dane lub mają się ukazać liczne monografie o Ka-
liszu, Kazimierzu, Gdańsku, Toruniu, Płocku. 

W księgozbiorze Płockiego Towarzystwa Naukowe-
go znalazły się dwie monografie o innych źródłach in-
spiracji i odrębnej genezie. 

Są to książki poświęcone dziejom Żydów płockich, 
na przestrzeni przeszło siedmiu wieków, od ich poja-
wienia się w tym mieście (początek XII w.) do wy-
niszczenia przez niemieckich faszystów (koniec 1941 r.). 
Obie pozycje mimo bogatej treści, ściśle związanej 
z historią Płocka, rzadko lub może nawet wcale nie 
trafiają do rąk czytelnika. Przyczyną jest niedostęp-
ność języka żydowskiego, w którym zostały napisane. 
Omówienie przez znawcę języka, a nawet streszczenie 
niektórych istotnych fragmentów jest, jak się wydaje, 
pracą pożyteczną. Sądzę, że recenzja stanie się dla po-
ważnego czytelnika polskiego zachętą do poznania obu 
monografii — poprzez korzystanie z pomocy tłumacza. 

Obie książki mimo podobieństwa tematu różnią się 
zasadniczo sposobem ujęcia materiału, a także miej-
scem i czasem wydania. 

Chronologicznie wcześniejsza ukazała się w 1945 r. 
w Buenos Aires nakładem Stowarzyszenia Płocczan 
w Argentynie. Jej tytuł w dosłownym tłumaczeniu 
brzmi: „Płock. Kartki z dziejów życia żydowskiego 

w starej ojczyźnie; na ostatniej stronie podano rów-
nież tytuł w języku hiszpańskim: „Płock Paginas De 
Historia De La Vida Judia De Allende El Mar. Editato 
par La Sociedad De Płock En La Argentina". 

Komitet Jubileuszowy stwierdza w słowie wstęp-
nym, że plan wydania almanachu powstał z okazji 
pięciolecia istnienia Stowarzyszenia Płocczan w Ar-
gentynie. Celem wydawców było zebranie wszystkich 
dostępnych materiałów o życiu Żydów w Płocku; 
w książce znalazły się: dokumenty, wspomnienia płoc-
czan, fotografie miasta, urywki utworów napisanych 
przez płocczan, rozprawy naukowe. W przededniu dru-
giej wojny światowej Żydzi płoccy przygotowywali 
się do obchodu 700-lecia istnienia gminy żydowskiej 
w Płocku; w związku z tym sekcja historyczna Ży-
dowskiego Instytutu Naukowego w Wilnie wydała hi-
storię Żydów w Płocku. Wiele fragmentów tej pracy 
zamieszczono w almanachu. 

Komitet wydawniczy gromadził i przygotowywał 
materiały jeszcze w czasie trwania działań wojennych: 

ani przez chwilę nie opuszczała nas świadomość, 
że z życia żydowskiego w Polsce pozostały jedynie 
ruiny, że życia to przemieniło się w olbrzymi cmen-
tarz. Zgroza ściska nasze gardła i z bolesnym niepo-
kojem pytamy się ustawicznie, czy żyje jeszcze ktoś 
z naszych w Płocku?" Monografię opracowywali lu-
dzie emocjonalnie zaangażowani; na 264 stronach sta-
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